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Pomyślny rozwój rzemiosł 
w Polsce ma wielkie znaczenie 
dla ogólnego dobrobytu, dla­
tego też, rozpoczynając n in ie j­
szo wydawnictwo, zwróciliśmy  
się także z prośbą do p. Jana 
Rudnickiego, posta ni. Warsza 
wy, prezesa Centralnego Sto­
warzyszenia R z e m i e ś l n i k ó w  
Cbrzoścjan, aby zechciał w tej 
sprawie zabrać głos na łamach 
naszej gazety— odpowiedź była  
przychylna. Przód kilku  dnia­
mi otrzym aliśm y oczekiwany 
artykuł, który poniżej zamie­
szczamy.

REDAKCJA.

Sprawy miast i miasteczek nic 
dadzą się rozdzielić od spraw rze­
miosł. Często mówimy o poszcze­
gólnych zawodach, a brak nam prze­
wodniej myśli, jak rozwinąć nasze 
rzemiosła, a więc nic tylko ręko­
dzielnictwo, ale i różne działy dro­
bnego przemysłu i sztaki rodzimej.

Dużo można się nauczyć, z 
Przeszłości naszej i należy się na 
niej wzorować, choćby dla tego, że 
przeszłość ta, oparto na tradycji i 
zwyczajach, jest nasza, a więc pol­
ska—nic obco. f i lc  wojno światowa, 
zmiany polityczne i gospodarcze to­
ki przewrót uczyniły, że czujemy 
wszyscy, iż to, co było, już się nie 
wróci, a wiele, wiele jeszcze musi 
ulec zmianie. Zawrotne podwyżki 
Wynagrodzeń za procę, trudność 
otrzymonia surowca, paliwa, narzę- 
dzi» upadek terminatorstwo, braki 
kredytoWC) transportowej t. p . — to 
sprawy gwałtowne, o poprawę ich 
musimy wołać, rodzić i zaradzić.

Dawniej mówiono według słów 
poety: .niech każdy czyni, co każe

duch Boży, o całość sama się zło­
ży*. Dziś nawet najlepsza pra­
ca jednostek, ale niezorganizowa- 
nych, to wysiłek często bez rezul­
tatu. Dziś nic .samo" się nie zło­
ży! A narzekania, wymyślania -  
nie pomogąi To też pamiętaj, bra­
cie rzemieślniku, że bez wzmożenia 
swej organizacji zginiesz, o z tobą 
zginie i to mieszczaństwo polskie, 
które więcej zawsze produkuje, niż 
spożywa. A właśnie dziś dla tego. 
tok ciężko w Polsce, dla tego wa­
luta spada, że więcej się spożywa, 
niż wytwarza. Spożywa biurokracja, 
armjo, wszelaka ochrono procy i 
różne 'JSprstwy spożywające, a pra­
cy moło^ trudności nadzwyczajne 
rodzą sic no każdym kroku Nic też 
dziwnego,' ź ^ to w a r  zagraniczny za­
stępuje unieruchomione warsztaty i 
fabryki, mąka amerykańska dopełnia 
pracę chłopa, który^jedynie groma­
dzi papierki. Najłattefcj' i najmod­
niej dostać posadę,deputaty-, zwięk­
szać mnożnik pracy, strajkować i' 
wywłaszczać! fńusimy^opie powie­
dzieć, że tok się bawię długo nie 
możno. Akcja ratunkowa w ?piery>- 
szym rzędzie zależy .od rolnika, ro­
botnika i rzemieślnika. Stoimy w 
przededniu nowej epoki trzeba się 
do tego przygotować^ Jeżeli wyzy­
skamy wszelkie środki i skorzysta­
my z doświadczę* poczynionych w 
innych społeczeństwach na polu 
rzemiosła, jeżeli okażemy tężyznę 
ducha/natenczas spokojnie patrzeć 
możemy w przyszłość. Wszystkie 
wiece i piękne mowy naszych dzia­
łaczy—za nic, jeżeli niema czynui

Zacząć należy od najbliższego 
otoczenia od swego zawoda przez 
wzmożenie organizacji cechowej, 
spółki wytwórczej czy handlowej. 
Dalej, chcąc szerzyć zrozumienie w 
jak najszerszych warstwach, musi­
my się łączyć w stowarzyszenia lo­
kalne o charakterze gospodarczo- 
społecznym. Uzyskajmy własną sa­
modzielność materjalną i kultural­
ną Niechaj każdy tu będzie żołnie­
rzem, który walczy nie tylko o nie­
zależność majątkową, ale i o to, co 
mu jest najdroźszem i dla dobra 
ogółu nojpotrzebnicjszem. Organi­
zacje te przez łączność wzajemną 
dadzą moc ekonomiczną i politycz­
ną. V  tej pracy każdy może się 
przyczynić do wzmożenia dobroby­
tu naszego, słowem, czynem, przy­
kładem, oszczędnością i pracowi­
tością. Ludzi więcej wyrobionych i 
czynnych stowarzyszenia te wyło­
nią do obrony spraw ogólnych w 
izbach rzemieślniczych, radach miej­
skich i urzędowych, wreszcie w sej­
mie i senacie.

Nieugięta obrona każdego sta­
nowiska ekonomicznego i posiada­
nie odpowiedniej pozycji dla każde­
go stanu przez spójnię i solidarność 
narodową-to większo siła niż wszel­
kie chwilowo zdobyte przywileje.

Jan Rudnicki.

RODACY!
Chwila decydująca, czy Śląsk 

Górny będzie należeć do Polski, zbli­
ża się. Jeżeli ta ziemia pozostanie 
przy wrogu, będzie on nadal znęcał
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s ię  nad  n aszy m  lu d e m .  Z po tu  i krwi 
po lsk ie j o d b u d o w y w a ć  b ę d z ie  p ru sak  
po tęgę ,  k tó ra  była z m o rą  i p rz e k le ń ­
s tw e m  P o lsk i .

O d w ro tn ie  z a ś - o d  p o s ia d a n ia  te j  
z iem i za leży  byt,  s ita i życie nasze j  
O jczyzny . Po c u d z ą  w łasn o ść  n ie  s i ę ­
gam y  p o żą d l iw ą  ręką ,  lecz  p rag n ie m y  
se rd e c z n ie  p rz y g a rn ą ć  b ra c i  naszych ,  
k tó rzy  ty le  w ieków  pod  o b c e m ,  a nie- 
n a w is tn e m  ja rz m e m  znosili  p o n ie w ie r ­
kę i w sze lk iego  ro d za ju  ud ręk i ,  a m o ­
wy o jczys te j  i s e rc a  zn iep raw ić  sob ie  
n ie  dali.

P ru s a k  w ytęża  w szys tk ie  siły 
i chw y ta  s ię  w sz y s tk ic h fś ro d k ó w ,  aby 
p leb iscy t  w y p ad ł  na jego  korzyść ,  
o c z e rn ia ją c  w ięc  n a s z ą  jp a ń s tw o w o ś ć  i 
w y s ta w ia ją c  r z e k o m e  d o b ro d z ie j s tw a  
ku ltu ry  n iem ieck ie j ,  n ie  ża łu je  p ie n ię ­
dzy, aby  cz ę ś ć  ludnośc i  «’$ lą sk ie j ,  je j  
s ła b sz e  jed n o s tk i ,  c h w ie jn e  i m niej 
u św ia d o m io n e ,  na  Jsw o ją  s t ro n ę  sk a p to -  
wać . Ich w ysiłkom  m u s im y  p rze c iw ­
s ta w ić  n a s z e  wysiłki. K ażdy  w ięc  P o ­
lak n iech  p rzy łoży  rękę ,  aby  wyzwolić  
b o h a te r sk ic h  ro d ak ó w , bo p o m o c y  od 
nas  w ym ag a ć  m a ją  p raw o.

„N ie  d a m y  z iem i z kąd n asz  
ró d !“ Z te rn  h a s łe m  i n ie z ło m n ą  o t u ­
chą ,  że  w szyscy  jak je d e n  o c e n ią  
o g ro m n ą  pow agę  chwili,  o d c z u ją  w ie l­
ką w o b e c  p rzysz łych  p o k o le ń  o d p o ­
w iedz ia lność ,  w zyw am y w szys tk ich  do 
sk ła d an ia  o f ia r  na  p o trz e b y  do n io s łeg o  
z a d a n ia  sp ła c e n ia  d ługu  n aro d o w eg o  
p rze sz ły m  i p rzysz łym  p o k o le n io m  b lą -  
zaków , a każdy  n iech  b ęd z ie  p rz e k o ­
nany , że  sw o im  d a tk ie m  u m o c n i  g łaz 
w ęgie lny  i u tw ie rd z i  n ie zb ę d n y  w a r u ­
nek  życia i s z c z ę sn e g o  rozw oju  n a ­
szej O jczyzny .

Komitet P leb iscytow y w  Radomsku:  
E. S łotw ińsk i  

H. Celary’ow a  
B. W ięckowski.

Wiadomości polityczne.
N a W ę g rzec h  są  zw o le n n ic y  p o ­

w ro tu  H a b sb u rg ó w  n a  t ro n  kró lew ski,  
c z e m u  sp rzec iw ia ją  się  s ą s ie d n ie  p a ń ­
s tw a .  P o s e ł  ks. dr.  K o tu la , ,w ys tąp i ł  z 
w n iosk iem , aby  i P o lsk a  p rzy łączy ła  
s ię  d o  akcji  W łoch ,  Jugos ław ji ,  Ru- 
m u n ji  i C z ec h o s ło w ac j i .  W niosek  ten  
z n a la z ł  p rzychy lny  o d dźw ięk  w śród  
naszy c h  polityków. P rzy  tej okazji  d o ­
b rz e  b ęd z ie  p rz y p a trz e ć  s ię  bliżej s t o ­
su n k o m  n a  W ę g rzech .  W ojna  ś w ia to ­
w a nie zn iszczy ła  W ęgie r ,  a le  p o d c ią ł  
je  pokój,  m ianow ic ie  t r a k ta t  poko jow y 
w T r ia n o n .  W po łow ie  l i s to p ad a  r. z. 
Z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e  m u s ia ło  p rzy ­
jąć  n a rz u c o n e  p rzez  zw yc ięzców  w a ­
runki,  lecz na  znak  p ro te s tu  u c h w a l i ­
ło ,  aby  n a  w szys tk ich  b u d y n k a c h  p u ­
b l ic zn y c h  p o w y w iesz an o  c z a rn e  c h o ­
rągw ie .  —  W ielk ie  s p u s to s z e n ie  z rob i ł

tu  k o m u n iz m ,  czyli sk ra jn y  soc ja l izm , 
ch o c ia ż  t rw a ł  n ied ługo ,  b o  132 dni.  
P rzyby ły  z bo lszew ick ie j  Rosji  żyd B e ­
la Kun z to w arz y sza m i ,  żydam i także ,  
pod  h a s łe m  d o b ra  ludu  i w alki z k a ­
p i ta l iz m e m  zabija l i  d u c h a  re lig i jnego ,  
szerzy li  d e m o ra l iz a c ję ,  szczegó ln ie j  
w śró d  m łodz ieży ,  k ręp o w al i  w o ln o ść  
s łow a  i d ruku ,  k rw aw o  t łum ili  w szelki 
sp rze c iw  ro b o tn ik ó w  i ch łopów , to  też 
n ic  dz iw n e g o ,  że ,  ch o c ia ż  k ró tk o  g o s ­
podarzy li ,  zn iszczy li  p rzem ysł ,  fabryki,  
w a r sz ta ty  p racy ,  a cały  k ra j  d o p r o w a ­
dzili d o  nędzy .  S z a jc e  k o m u n is tó w  
d zia ło  s ię  b a rd z o  d o b rz e ,  gdyż r a b o ­
w ała  m ie sz k a n ia  p ry w a tn e ,  bank i  i k o ­
ścioły. H e r s z t  ban d y  B e la  Kun, gdy 
m u s ia ł  uc iekać ,  p o s ia d a ł  już  dosyć ,gdyż  
m ia ł  p rzy  so b ie  5„’m il jo n ó w ,  a o p ró cz  
tego  w ie le  k o sz to w n o śc i  i p ien iędzy  
w yw ioz ła  jego żona .  S z a m u e ly  (ży d )  
też  n ieź le  się  ob łow ił ,  bo  zn a le z io n o  
przy  n im  360  sz tuk  z ło ta  s z w a jc a r sk ie ­
go i o g r o m n e  sum y  zag ran ic zn y c h  p ie ­
n iędzy , a w m ieszkan iu  jego wykryto  
7 sk rzyń  z ło ta  i s r e b ra .  Inny o b ro ń c a  
p ro le ta r ja tu ,  żyd P o lan y ,  p o d c z a s  u- 
c ieczki m ia ł jp r z y  so b ie  p ap ie ró w  w a r ­
to ś c io w y c h '  na  250  m il jonów , a w 
m ie sz k an iu  zn a le z io n o  50  miljonów . 
P o z n a ł  s ię  w ięc  n a ró d  w ęgie rsk i  na  
tych  „ o b ro ń c a c h  ludu"*, z e b ra ł  zd ro w e  
siły  i za p ro w a d z i ł  ład  i p o rz ą d e k  na 
p o d s ta w a c h  c h rz e ś c i ja ń s k ic h .  K o m u ­
n izm  ro zb u d z i ł  d u c h a  w iary, d u c h a  ka­
to l ick iego  i dziś  je s te ś m y  św ia d k am i 
w ie lk iego  ro z w o ju ^ o rg a n iz ac j i  s p o łe c z ­
nych, w k tórych  skupiły  s ię  l iczne r z e ­
sz e  d z ie lnych  ludzi. Z w ró c o n o  p rz e d e -  
w szy s tk iem  u w ag ę  na  p ra sę ,  k tó r a  d o ­
ty c h cz as  by ła  p rz e w a ż n ie  w ręk a ch  
żydow sk ich .  P o l i ty k a  w ę g ie r s k a  idzie 
dziś  w k ie ru n k u  p ro g ra m u  c h r z e ś c i ja ń ­
sk iego , n a  co  k rzyw o  p a t r z ą  m a so n i  
ró żn y c h  kra jów , a w p ie rw sz y m  rz ę ­
dz ie  rzą d  angie lsk i.  W ęgrzy  je d n ak  
w iedzą  d o b rze ,  że  m ię d z y  m a so n a m i,  
żydam i,  k o m u n is ta m i  i so c ja l i s ta m i  z a ­
c h o d z i  śc is ły  zw iązek  i że  so c ja l izm  i 
k o m u n iz m  je s t  n a r z ę d z ie m  w ręku  
m a so n ó w ,  w śró d  k tó ry c h  na jw yższe  
s ta n o w isk a  z a jm u ją  p rz e w a ż n ie  żydzi. 
M a so n e r ja  n a  W ę g rz e c h  p o n io s ła  w ie l­
ką k lęskę: d o m y  jej skon fiskow ano ,
p ie n iąd z e  p r z e z n a c z o n o  na c e le  d o ­
b ro cz y n n e ,  ta jn e  zw iązki rozw iązano ,  a 
ta jn e  a rc h iw a  o g ło sz o n o  pub liczn ie .  
P ienil i  s ię  ze  z łośc i  m a so n i  —  żydzi, 
u rządz il i  p rzy  p o m o c y  so c ja l is tó w  b o j ­
ko t g o sp o d a rc z y ,  odcię li  W ęgry  na 7 
tygodn i od  św ia ta  lecz  w szys tko  n a -  
p ró żn o ,  gdyż  p rz e rw a n ie  kom un ikac j i  
zaszkodz i ło  p rz e d e w sz y s tk ie m  b o jk o tu ­
j ą c y m . —  W śró d  ka to lików  w ęg ie rsk ich  
is tn ie je  s i lna  d ą ż n o ś ć  do  tego ,  by k a ­
to licy  ca łego  św ia ta  u tw orzy li  m ię d z y ­
n a ro d o w y  Z w iązek  kato lików , p rze z  
k tó ry  w yraz i łaby  s ię  ch rz eśc i ja ń sk a  
so l id a rn o ść .

K U P  P R E H J Ó W K Ę .

Z S E J M U .
P o  p rze rw ie  św ią te c z n e j  S e jm  

za ją ł  s ię  sp ra w ą  o rg an izac j i  giełd. N a d ­
zó r  n ad  g ie łdą  sp ra w u je  rz ą d  p rz e z  
sw ego  k o m isa rza .  P rz e w id z ia n e  są  wy­
sok ie  kary  p rzec iw ko  „ c z a rn y m  g ie ł­
d o m * .  —  D ru g ą  sp raw ą  była  p o m o c  
p rzy  o d b u d o w ie  g o sp o d a rs tw ,  z n is z ­
czonych  p rze z  w o jn ę .  S p ra w o z d a w c ą  
był Ks. Syku lsk i  (N a ró d .  Z jedn .  L ud .) ,  
k tó ry  zaznaczy ł,  iż k o n ie c z n e  je s t  
z w ię k sz en ie  u c h w a lo n e j  w lipcu r. 1919 
p o m o c y  ze w zg lę d u  n a  sp a d e k  w alu ty  
i podnies ie rf ie  s ię  cen ,  co też  u c h w a ­
lo n o .—  N a n a s tę p n y m  p o s ie d z e n iu  o d ­
było  s ię  d rug ie  c z y ta n ie  now ej u s ta w y  
o za ła tw ian iu  z a ta rg ó w  zb io ro w y ch  p o ­
m ię d zy  p ra c o d a w c a m i  a p rac o w n ik am i 
ro lnym i.  P rz y  tej okaz ji  s to c z o n o  w a l­
kę s ło w n ą  o Z w iązek  za w o d o w y  r o ­
b o tn ików  ro lnych ,  na  cz e le  k tó rego  
s to i były k o m is a rz  sow ieck i w O rle ,  
to w arzy sz  K w apińsk i ,  m ąż  zau fan ia  
P. P . S. P o s e ł  M ierzejew ski,  (Z .  N L), 
zaznaczy ł,  że  n a jaz d  bo lszew ick i d la  
n ie k tó rych  o rgan izacy j po li tycznych  był 
p ró b ą  u cz u ć  o b o w a te lsk ic h  i tej p ró b y  
Z w iązek  ro b o tn ik ó w  ro lnych  n ie  w y­
t rzym ał,  co  s ię  o k aza ło  w oko licach ,  
za ję ty ch  p rze z  cz e rw o n ą  gw ard ję ,  gdzie  
p o m a g a ł  w ro g o m . P o s e ł  B o jan o w sk i  
(Z .  N. L.)  p rz e d s ta w ił  r ez o lu c ję ,  ż ą d a ­
jącą  p o c iąg n ię c ia  do  o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci k ie row ników  zw iązków  za w odow ych ,  
nie zaś  o b a ła m u c o n y c h  p rze z  n ich  p a ­
robków . R ezo lu c ję  o d e s ła n o  do kom isji .

Wiadomości urzędowe.
U lg o w e  pożyczki  dla drobnych  

przem ys łowców,  rzemieś ln ików  

oraz ich organizacji  wytwórczych.

W tej sp raw ie  o g ło sz o n ą  z o s ta ła  
u s ta w a  w p rz e d m io c ie  u dz ie len ia  g w a­
ranc ji  S k a rb u  P a ń s tw a  do  su m y  
2 0 0 .0 00 .000  mk. K redy ty  u lgow e b ę d ą  
p rz y z n a w a n e  p rze z  u w o rz o n e  p rzy  Mi­
n is t e r s tw ie  P rz e m y s łu  i H a n d lu  i o r g a ­
n ac h  te g o ż  s p e c ja ln e  K om is je ,  p rzy -  
c z em  sz cz eg ó ln ie  u w z g lę d n ia n e  b ę d ą  
z rz esz en ia  p rz e m y s ło w o  - w y tw órcze ,  
rz e m ieś ln ic ze ,  ro b o tn ic z e  i w ło śc jań -  
skie. W szystk ie  p o d a n ia  o pożyczkę  
s k ła d a ć  na leży  do  K om isji  m ie jscow ej ,  
k tóre j p rze w o d n iczy  d e le g a t  Min. P r z e ­
m ysłu  i H and lu .  S p ła ta  'pożyczki n a ­
stąp ić  m usi  w te rm in ie  do  10 lat; 
udz ie lanym  zaś  k red y t  być  m o ż e  o p ró cz  
innych  g w a r a n c j i . p rze w id z ia n y ch  w 
u s ta w a c h  insty tucji  k red y to w y c h ,  ró w ­
nież  pod  z a s ta w  to w aró w ,  m a sz y n  i 
na rz ę d z i  w ytw órczych .  O d se tk i  p o b ie ­
r a n e  od  d łużn ika  n ie m o g ą  p r z e k ra ­
cz ać  6°/u- P o d a n ia  i za łączn ik i  w 
sp raw ie  k redy tu ,  u d z ie la n eg o  na z a s a ­
dzie  tej u s taw y ,  w o ln e  są  od  w sze lk ich  
op ła t  sk a rb o w y ch  i s te m p lo w y c h .



Str.  3. .G A Z E T A  R A D O M S K O W S K A " — n ied z ie la ,  3 0  s tyczn ia  1921 r. 5.

G óry ,  k tóry  u fu n d o w a n o  w 1889  r. k a ­
towi i c iem ięzcy  ca row i A lek san d ro w i 
II i jakby  n a  u rągow isko  nasze j  św ią ­
tyni u s ta w io n o  w te m  m ie jsc u  p lu g a ­
w ą i n ik c z e m n ą  p o s ta ć .  Z az n ac zy ć  
należy , iż te n  pom nik  m osk iew sk ie j  
b ru ta ln o śc i  w zn ie s iony  był z p rz y m u ­
sow ych  sk ła d ek  n a ro d u  po lsk iego , 
i s tn ia ł  w ca łośc i  do  T2 p a id z .  1917 r. 
i w k tó rym  to  d n iu  p o s ta ć  m o sk a la  
z o s ta ła  u su n ię tą  i później z r a b o w a n ą  
p rzez  N iem ców , a na  jego  c o k ó le  u s ta ­
w iono  f igurę  N iepoka lane j .

Do ro zb ió rk i  już p rzys tąp iono ,  
za k i lkanaśc ie  dni p lac z o s tan ie  p rzy­
w ró c o n y  d o  p ie rw o tnego  s ta n u .

C ieszyć  s ię  na leży ,  ze  te  ś lady  
p an o w a n ia  m o sk iew sk iego  b ę d ą  tylko 
w sp o m n ie n ie m ,  a zn ikn ie  o s ta tn ia  z a ­
pora ,  k tó ra  jakby  p ra g n ę ła  za s tą p ić  
d ro g ę  i u tru d n ia ć  d o s tę p  ludow i do  
Ś w ią tyn i J a sn o g ó rs k ie j .  K ró lo w a  K o ­
rony  Polsk ie j p a t rz ą c  z góry  J a s n o ­
górskiej na  lud po lsk i sp ie szą cy  z h o ł­
d e m  n a leż n y m  S w e j P a n i  n ie  b ęd z ie  
z m u sz o n a  d łużej o d w ra c a ć  oczu  od 
tych w s trę tn y c h  re sz tek  pom nika .

Z  O K O L I C Y .

m ia s ta  s z w a n k u je ,  lecz ty m  . s t a n e m  
zby tn io  Sz.  za rząd  m . P rz e d b o r z a  nie- 
p rz e jm u je  się .

M iędzy  P r z e d b o r z e m  a R a d o m ­
sk im  k u rso w a ł  s a m o c h ó d  osobow y,  
by łe to  n ie lad a  w ygoda  d la  kupców  i 
in te re sa n tó w ,  —  lecz  n ie s te ty ,  s a m o ­
c h ó d  s ię  z e p su ł  i m u s ie l i śm y  pow róc ić  
do s ta re j  lecz pew nej lokom ocji  za p o ­
m o c ą  koni.

M ało  też  co  p raw d a  d b a j ą  zacn i 
o b y w a te le  n asze g o  g ro d u  o jaką  ta k ą  
c z y s to ść  w p o d w ó rz a c h ,  s ie n ia ch  i t. p., 
t r ze b a  d o p ie ro  nac isku  ze  s t ro n y  po- 

j licji, by  z m u s ić  w łaśc ic ie la  p o ses j i ,  d la 
d o b ra  jego , raz n a  m ie s ią c  z ro b ić  m o ­
żliwy p o rzą d ek .

B iez p iec ze ń s tw o  m ia s ta  sp o c z y ­
wa w ręk a ch  en e rg ic z n e g o  K om  p. 
B ieńkow sk iego ,  k tó ry  s to i na  s to p n iu  
sw ego  z a d a n ia  w raz  z ca ły m  sk ła d e m  
policji, jego  w ysiłkom  na leży  z a w d z ię ­
czać ,  że  w m ie śc ie  n ie m a  w ypadków  
k radz ieży  i t. p.

S łu sz n ie  by było , jak s ię  w y ra ­
ził je d e n  z o b y w a te l i ,  na  p a t ro n ó w  
n a s z e g o  z a rz ą d u  m ia s ta  o b ra ć b y  n a l e ­
ża ło  .S ie d m iu  B rac i  Ś p ią c y c h * .

K.

Hadanie ziemi żołnierzom
^  4 .D z ie n n ik a  U staw *  z dn .12  

s tycznia  r. b. zaw ie ra  u s ta w ę  z dn ia  
17 g rudn ia  1920  r. o n a d a n iu  ziem i 
żo łn ie rzom  W ojska  P o lsk ie g o  Do b e z ­
p ła tnego  n a d a n ia  z iem i m a ją  p raw o  
inwalidzi,  och o tn icy ,  k t . r z y  odbyli 
s łużbę  f ro n to w ą  i ż o łn ie rz e  o d z n a c z e ­
ni spec ja ln ie  w ciągu k am p an ji  w o jen -  
nej P o z o s ta l i  cz łonkow ie  W ojsk  Pol* 
skich m a ją  p ie rw sz eń s tw o  do n a b y w a ­
nia ziem i za o p ła tą  r o z k ła d a n ą  na r a ­
ty

R o z m ia r  n a d a n e j  p o sz c z e g ó ln e m u  
żo łn ierzow i działki nie m o ż e  p rze w y ż­
szać 45  ha. łą cz n ie  z z iem ią  d o ty c h ­
czas  p o s ia d a n ą  p rzez  żo łn ie rza .  Ż o ł­
nierz, k tóry  n a  n a d a n e j  z iem i nie 
osiedli s ię  w ciągu roku  lub o s ie d l iw ­
szy s ię  n ie z a g o sp o d a ru je  s ię  w te r-  
ntinie t rzy le tn im  —  m o ż e  być z n a d a ­
nego g run tu  w d r o d z e  a d m in is t ra c y j­
nej usun ię ty .  S p rz e d a ż  lub po d z ia ł  
nadanych  na  z a sa d z ie  tej u s ta w y  g o ­
sp o d a rs tw  n ie  m o ż e  n a s tą p ić  p rzed  
up ływ em  25  lat. P rzy  g o sp o d a ro w a n iu  
się żo łn ie rza  P a ń s tw o  P o lsk ie  w m ia-  
r ? m o żn o śc i  je s t  p o m o c n e  u d z ie la ją c  
k redytów , m a te r ja łu  b u d o w la n e g o  i t. p. 
Do p rz e p ro w a d z e n ia  n a d a w a n ia  ziem i 
żo łn ie rzon  p o w o ła n e  są  P o w ia to w e  
K om ite ty  N a d a w c ze ,  od  decyzji  k tó ­
rych w sp raw ie  n a d a n ia  n ie m a  ape la c j i .

Z  K R ftJ O .
Uroczystości w Toruniu.
P o m o r z e  o b c h o d z i ło  ro c z n ic ę  

^ k r o c z e n ia  w ojsk  po lsk ich ,  p o św ięce -  
!\l e nt k am ien ia  w ęg ie ln e g o  pod  obel isk  
' ’ •^podleg łośc i z n a m ie n i ty m  z ja z ­
d em  w T o ru n iu ,  a j e d n o c z e ś n ie  o d d a ­
n iem  ho łdu  jen .  H a l le ro w i .  P o  u r o c z y ­
s to ś c ia c h  w rę c z o n o  w p r a s ta r y m  r a tu ­
szu T o ru n ia  d y p lo m  jen. H a lle row i,  
p l a n u ją c y  go h o n o ro w y m  obyw. m.

M-Un' °  z n a p i se m  n a s tę p u ją c y m : 
.M ia n u je m y  na p a m ią tk ę  dn ia  p ie rw ­
szej roczn icy  w o lnośc i  my, m a g is tra t  
1 rad a  s toł.  m. T o ru n ia ,  j e d n o m y ś ln ą  
uch w a łą  h o n o ro w y m  o b y w a te le m  m ia ­
sta  naszego ,  je n e r a ła  b ron i  J .  H alle ra .  
Uzynim y to w uznan iu  w iek o p o m n y ch  
zasług  jen. J .  H a l le ra  oko ło  o rg a n iz a ­
cji polsk ich  arm ij  o ch o tn ic z y c h  w c ią ­
gu wojny  św ia tow ej,  k tó re  przyczyniły  
się  do  z ła m a n ia  potęgi n iem ieck ie j  i 
naw ałn icy  bo lszew ick ie j ,  k tó re  u r a to ­
wały P o m o rz e  od pożogi w o jen n e j  i 
h$ó re  u m o c n iły  w ia rę  n a ro d u  po lsk ie-  
8 °  we w ła s n e  siły*.

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  p u b l ic z n o ść  
rowl serc*e c z n 4 o w ac ję  jen .  H alle -

Z Częstochowy. — Zburzenie 
pomnika.

R a d a  m ie jska  p o s ta n o w iła  u s u ­
nąć p o d s ta w ę  p o m n ik a  z pod  Ja s n e j

Z Przedborza.
Bal w Magistracie. Brak ośw ietlania .  

D osta tek  wody. N ieporządki w m ieście .  
N iedba ls tw o  Zarządu miasta.

O d b y ła  s ię  tu ta j  z a b a w a  ta n e c z n a  
w sz k o le  ludow ej ,  u m ie sz czo n e j  w b u ­
dynku  m a g is trac k im ,  n ie  m a m y  nic 
p rzec iw ko  te m u  —  rozryw ka  godziw a 
je s t  d la  każ d eg o  ży jącego  n ie z b ę d n a ,  
by leby  n ie  była d la  d ru g ieg o  szkodą ,  
ty m c z a s e m  uczn iow ie  m ia s t  uczyć s ię  
w szko le ,  m us ie li  ro z n o s ić  ku ren d y  
na bal,  o d n ie ść  k rzes ła ,  ławki i inne  
sp rzę ty  po  za b aw ie  do  p raw ych  w ła ­
śc ic ie li  i t. p. Czy m y po to  p o sy ła ­
m y dziec i do  szkoły , by  m a rn o w a ły  
c z a s  n a  rzeczy  nie m a ją c e  n ic  w sp ó l­
n eg o  z n a u k ą ?  Czy tak k ie row n ic tw o  
tej szko ły  p o jm u je  w y ch o w an ie  i 
k sz ta łc e n ie  n aszych  dziec i?

S ta n  m ia s ta  n asze g o  pod  w z g lę ­
d e m  czysto śc i  i po rzą d k u  p rz e d s taw ia  
s ię  o p łak an ie ,  n ic  na to  nie radz i z a ­
rząd  m unicypalny .  C iem n o śc i  eg ipsk ie ,  
b rak  św ia tła ,  w y b o je  i k a łu że  na  u li­
cach ,  a n a  ch o d n ik ac h  ła tw o  z ła m a ć  
nogę, by k toś  obcy  ch c ia ł  s ię  po nich  
p rz e s p a c e ro w a ć  P o d  tym  w zg lę d em  
m ó g łb y  P rz e d b ó r z  o t r z y m a ć  p ie rw szą  
n a g ro d ę .

O  je d n ą  w o d ę  s ię  n ie  t ro sz c z y ­
my, bo c h o ć  m a m y  trzy s tudn ie ,  z 
k tó ry ch  dw ie  s ta le  są  z e p su te ,  m o ż e ­
m y c z e r p a ć  ta k o w ą  d o w o ln ie  z rzeki 
P ilicy, k tó ra  p rzep ływ a  p rze z  ś ro d ek  
m ia s ta ,  b ia d a  tylko, gdy po d eszc zu  
idz ie  s ię  po w o d ę  do  rzek i,^  w ó w cza s  
je s t  n ie zn o śn ą ,  Lbo w szys tk ie  b ru d y  z 
m ia s ta  m a ją  śc iek i do  P ilicy ; nic 
dz iw nego ,  że  z d ro w o tn o ść  n aszego

Z Radzjechowic.
N a p o c z ą tk u  G ru d n ia  1920 r. z a ­

ję ły  s ię  k w e s tą  n a  gw iazdkę  d la  ż o ł ­
n ie rzy  26  p. p. s ta c jo n o w a n e g o  w R a ­
d o m sk u ,  pp  L. M ilew ska  i M. Kuli- 
s iów na  z R adz iech o w ic .

Na r ę c e  k w e s ta re k  złożyli: p. p o ­
se ł  S zyszkow sk i 100 m k.,  p. D e m e n -  
tow icz  i  Ł a d z ic  100 mk.

K w esta rk i  zb ie ra ły  po  n a s tę p u ją ­
cych  w siach : R a d z iech .  I R a d z ie c h  II, 
Ł a d z ic e  i Woli - Jed l iń sk ie j .

O g ó łe m  z e b r a n o  kw o tę  577 mk. 
50  f. w ar t .  spoż .  m ąk i 56  f-> kaszy  
jęcz. 49  f., g rzybów  1 f.

Z e b r a n e  p ie n iąd z e  w p ła c o n o  d. 
13 g rudn ia  1920 r. do  K om isji  G o s p o ­
d a rc ze j  B a o n u  Z a p a so w e g o  26  p. p.

A rtykuły  sp o ż y w c ze  z ło ż o n o  w 
m a g az y n ie  W ojsk .  26  pp. w R a d o m ­
sku.

Z Dobryszyc.
O d b y ło  s ię  tu  p o św ię c e n ie  i 

o tw a rc ie  n iższe j  S zko ły  Roln icze j ,  z a ­
łożone j p rz e z  S e jm ik  P o w ia to w y .

Dzięki z ro z u m ien iu ,  że  p o d n ie s ie ­
n ie  ro ln ic tw a  je s t  n a jw a żn ie jsz y m  b o ­
daj  w a ru n k ie m  d o  p o d n ie s ie n ia  e k o ­
n o m ic zn e g o  P a ń s tw a ,  S e jm ik ,  n ie 
sz c z ę d z ą c  p racy  i p ien iędzy ,  d o p r o w a ­
dził  d z ie ło  o tw a rc ia  S zko ły  Roln icze j  
do  p o m y ś ln eg o  re z u l ta tu .

S z k o d a  tylko, że  d ro b n i  ro ln icy  
nie d o c e n ia ją  z n a cz en ia  tej w ażnej 
p laców ki, gdyż k a n d y d a tó w  do  szko ły  
zg łos iło  s ię  n ie  w ielu .  Z a rzą d  je d n a k  
szkoły, jak  rów n ież  W ydzia ł P o w ia to -  
w y ^ m a ją  nad z ie ję ,  że  w k ró tc e  m iesz -
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kańcy pow ia tu  p rzekona ją  się o p o trze ­
bie  szko ły  i że w p rzysz łośc i n ie 
b ra kn ie  je j uczn iów .

Z Kłomnic.
Z apow iedz iany  b y ł tu  w iec, na 

k tó ry m  m ia ł m ó w ić  p. S zyszkow ski, 
lecz ja k  zw yk le  nie d o p isa ł, za s tą p ił 
go gospodarz tu te jszy , zaznaczając, że 
p o s ło w ie  nasi m a ło  dba ją  o sw o ich  
w yb o rcó w , bo za ledw ie  raz do roku  
podz ie lą  się żyw em i s łow am i z w ło ś ­
c ianam i; n ic  dz iw nego , że ko rzys ta ją  z 

'te g o  in n i i o tum an ia ją  lud  różnem i 
ob iecankam i, s ie jąc  n ienaw iść w śród 
w łasne j b rac i.

A. S.

Skrzynka do listów.
W n l e n i E  u O p m i i  gminy M m .

Na skutek ukazania się lis tu  kś. 
p rob . K ow a lsk iego  z Lgo ty  w „G azec ie  
R a d o m sko w sk ie j*  z dn ia  2 S tyczn ia  b. 
r . zaw rza ło  jak  w  ko tle  w  k lu b ie  th u - 
gu tow ców . N ic  dz iw nego, że ta k i zg rzyt 
pow sta ł, bo szkod liw a  dz ia ła lność  d la  
ludu  pos ła -thugu tow ca , R udz ińsk iego , 
u jaw n ioną  zosta ła . N iezad ługo  bow iem  
po tem  z jaw ia  się na fro n to w ych  d rzw iach  
p le b a n ji w  Lgoc ie , n ie zw yk ły  napis, 
sk reś lony  kredą  w ła c iń s k im  języku: 
„m e m e n to  m o r i" ,  co znaczy „p am ię ta j 
na ś m ie rć " . N astępn ie  zaś w  jednem  
z p ro w in c jo n a ln ych  p ism  pom iędzy  in ­
nym i zarzuca się ks. p rob . K o w a lsk ie ­
m u nadużyw anie  am bony w koście le . 
B a rdzo  proszę wskazać, k iedy  tak by ło . 
P rzyznać trzeba, że n ie raz  nasz ks 
p roboszcz w m yśl E w a n g ie lji św. 
przestrzega przed fa łs zyw ym i p ro ro k a ­
m i i d ra p ie żn ym i w ilk a m i.______ _______

D ziś b o w ie m  fa łszyw ych  nauczy­
c ie li w śród  ludu  m oc się u w ija , a d ra ­
p ieżnych w ilk ó w  w lu d zk ie j postaci, 
uda jących  n iew innych  baranków , m ie ­
n iących  się d o b ro d z ie ja m i i je d yn ym i 
op iekunam i ludu , po w o łu ją cych  się co 
w ięce j naw et na „B o g a , R e lig ję  i O j­
czyznę ". ja k  to  p isze p. R udz ińsk i w 
sw ym  o tw a rtym  liśc ie  do w yborców , 
dużo spo tykam y. G dyby zatem  p ro ­
boszcz przed tego ro d za ju  w y w ro to w ­
cam i i bezbożn ikam i n ie  ostrzega ł, nie 
poucza ł, n ie o b ja śn ia ł ludu , n ie by łby  
d o b rym  pasterzem . D a le j s tra jk  szko l­
ny w p a ra fji Lgota W ie lka  w  1918 ro ­
ku w yw o łany  b y ł zachow an iem  się w 
tu te jsze j g m in ie  B ru d z ice  n a u czyc ie l­
stw a. K iedy  bow iem  A dam  K o ło d z ie j, 
gospodarz z W ie w iu ro w a  p rzyn ió s ł w ia ­
dom ość w łośc ianom  ze w s i R adz iecho- 
w icę , że nauczyc ie le  żądają podw yżk i 
do d a tkó w  gm innych  i w  następną n ie ­
dz ie lę  im  to  o g ło s ił po nabożeństw ie , 
w tedy  p o s ta n o w ili g m in ia cy  na w zó r 
s tra jku jącego  nauczyc ie ls tw a  pop rzed ­
niego roku  tak samo ogó lny  s tra jk  
u rządz ić  przez n ieposy łan ie  dz iec i do 
m ie jscow ych  szkó ł. 1 rzeczyw iśc ie  go ­
spodarze na d ru g i dz ień  dz iec i do 
szko ły  n ie  pos ła li. S tra jk  m ia ł trw ać 
co n a jm n ie j tydz ień . S ko ro  się o tern 
d o w ie d z ia ł m ie jscow y ks. p roboszcz, 
zaraz w szed ł ro d z ico m  dz iec i w pa ra ­
dę, bo  p o le c ił im  zebrać się w g m i­
nie B ru d z ica ch  w ce lu  zbadania  te j 
spraw y. R zeczyw iśc ie  g m in ia cy  s ta w ili 
się bardzo  liczn ie . Każdy z w łośc ian  
opow iada ł, że mu riie  chodz i o p o d ­
w yżkę do d a tkó w  gm innych , a jedyn ie  
ty lk o  o zan iedbyw an ie  się n auczyc ie li 
w  sw ych szko lnych  obow iązkach  i o 
lekcew ażen ie  przez n ich  p ra k tyk  re l i­

g ijn ych , p rzez co da ją  z ły  p rzyk ład  
d z iec iom . W szyscy obecn i w łośc ian ie  
k rzycze li, że k to  chce podw yżk i w p ła ­
cy pow in ien  sum ienn ie  p racow ać, a 
nie zbyw ać i w skazyw a li z w ie lk ie m  
uznan iem  na b. nauczycie la  w Lgocie , 
p. A n ton iego  R oszkow skiego, jako  na 
w zór pod w zg lędem  pacow itośc i i jako  
dobrego i p rzyk ładnego  k a to lik a .

Ks. p roboszcz K ow a lsk i po c ie r- 
p liw e m  w ys łuchan iu  ża lów  w łośc ian , 
co trw a ło  do późnego w ieczora , po le - 
c ii w szys tk im  roze jść  się, n aza ju trz  
dz iec i do szko ły  w ys łać, a w szystk ie  
p re tens je  do nauczyc ie ls tw a , p rze d ło ­
żyć p iśm ienn ie  Inspekc ji S zko lne j w 
R adom sku z prośbą o p rzep row adze ­
nie  ś ledztw a i tak t*eż zebran i postą­
p ili.  T ym czasem  p. R udz ińsk i, ów czes­
ny inspek to r, n ic  nam  na to  nie odp o ­
w ie d z ia ł, bo w idoczn ie  p o p ie ra ł w  g m i­
n ie  tu te jsze j p różnow an ie  n a u czyc ie li. 
W reszcie  na os ta tn i za rzu t co do spraw  
m ie jscow ego ks. p roboszcza w gm in ie , 
ośw iadczam , że 15 la t na N iego pa­
trzym y , w ięc  Go dobrze  znam y i na 
nasz szacunek i uznan ie  zasługuje. 
K om u to  n ie  w ys ta rczy , n iech  w ystąp i 
jaw n ie , z łoży  na to  dow ody, a n a zw i­
ska swego n iech n ie ukryw a podp isem  
„n a u czyc ie lka "

G M IN IA K .

K R O N I K A .
P ańs tw ow ego  U rzędu  P. Pracy.

W zw iązku  z e m ig ra c ją  ro b o tn ikó w  
do F ra n c ji poda je  się do w iadom ośc i 
co następu je : M ężczyźn i od 18 do 40 
la t w łączn ie , chcąc w y jechać do F ra n ­
c ji, w in n i się zaopa trzyć w o d p o w ie d ­
nie zaśw iadczenia  lub  zezw o len ia  w

I lii 2Sil. P. P.
(d a lszy  c iąg )

Jak ieś  dz iw ne  uczuc ia  rodzą się 
w te j c h w ili i ta rga ją  sercem  o c h o tn i­
ka. K rew  s iln ym  tę tnem  w ży łach  mu 
b ije , bo oczym a w yob raźn i w id z i, jak 
na obszernych  tych  poza rzeką po lach, 
b iegną ku n iem u  straszne, sza łem  b o ­
jo w y m  w śc iek łe  m asy p rzec iw n ika . 
W ytęża przed s ieb ie  w zrok , i d z iw i się, 
że na jaw ie  jeszcze po la  puste. A le  
c iężk ie  i jak  w ie k i d łu g ie  są d la  ż o ł­
n ie rza  te  ch w ile  w yczek iw an ia , ch w ile  
n iepew nośc i. W yobraźn ia  śc ie le  mu 
przed oczym a czarne obrazy, a m ózg 
dręczą pytan ia : Gzem będz ie  d la  niego 
ten  dzień? co m u p rzyn ies ie?  M oże 
ka lec tw o , rany, a m oże śm ie rć , choć 
tak m ło d y  i zd row y, i tak żyć p ragną­
cy? D ziś pozna p iek ło  m o rde rcze j b it ­
wy, dz is ia j d la  n iego b o jo w y  chrzest. 
W reszcie  o trząsa się z c iężk ie j zadu ­
m y, n iechce już  o n iczem  m yśleć, p o d ­
da je  się w o li B oże j, zb ie ra  odw agę i 
ju ż  pragnie  naw et by się bo lszew icy  
w reszc ie  ukaza li. K a rab in  ma w  p o ­

rządku. nabo je  aż go ku z iem i ciągną, 
w ięc  czego się ma bać: będzie  k ro p ił, 
aż m iło . N iech  się ty lk o  pokażą!...

I pokaza li się. Z ja w iła  się począ t­
kow o p a tro l kozacka naw prost kom p. 
1-szej i posuwa się naprzód w o lno , 
os trożn ie ... K om pan ja  w ita  ją  sa lw ą z 
ka rab inów . Za p a tro lą  w y ła n ia ją  się 
o d d z ia ły  p ie ch o ty  n ie p rzy ja c ie ls k ie j. 
Rozpoczyna się s trze lan ina .

Z o łn ie rz -o c h o tn ik  poraź p ie rw szy 
b ije  do ce lu , ćw iczy  s ię  w s trze la n iu , 
m ie rzy  w  nadciąga jące szereg i śm ie r­
te lnego  w roga , ale jednocześn ie  sam 
s ieb ie  na cel w ys taw ia  i s łyszy, jak 
k u lk i, ja k  osy brzęczą m u k o ło  uszu. 
W tern p rzych o d z i rozkaz, by baon 
śp ieszy ł do Zaw ad, bo tam  ko n ce n tru je  
się ca ły  2 -g i pu łk  Baon rozkaz w yko- 
nyw u je  i w k ró tce  w kracza do oznaczo­
nej w s i. A le  oko n ie p rzy ja c ie la  w yś le ­
d z iło  nasz pu łk  i k ilk a  b a te ry j zaczy­
na go os trze liw ać . Baon d rug i od ch o ­
dzi i s ta je  w reze rw ie , w od le g łe j o 1 
k ilo m e tr  d o lin ie . 2 -g i pu łk  ma za za­
danie s fo rsow ać rzekę W ierę , zająć 
Pupe lsyn  D o ln y  i, trz ym a ją c  łączność 
z 1 -szym  Syb. p u łk ie m  na praw o, a

18-stą d yw iz ję  na lew o  —  a takow ać 
N o w e -M ia s to .

A tak na ca łym  fro n c ie  S y b e ry j­
sk ie j B rygady, 18 -s te j d y w iz ji— w ogó le  
-— na ca łym  fro n c ie  5 -e j a rm ji ro zp o ­
czyna się o godz. 13 -s te j.

P ie rw sza  rzuca się do a taku kom p. 
12-stn , to  p ie rw szy  a tak naszych o c h o t­
n ików . P o m im o  b ra w u ry , godne j s ta ­
rych w o ja kó w , z jaką rzu c iła  s ię na­
przód o ch o tn icza  w ia ra , a tak p ie rw szy 
zosta je  pow strzym any zby t gęstym  og­
n iem  ka rab inów  m aszynow ych . Pada 
w n im  d-ca  ko m p a n ji p o ru czn ik  K ró l 
i k ilk u  szeregow ych, ale reszta nie 
cofa  się: zosta je  nadal na w ysun ię tych  
pozyc jach  i czeka sposobn ie jsze j c h w i­
l i do ponow nego uderzenia . O g ień  n ie ­
p rz y ja c ie ls k i sypie się gęsto i na w ieś 
Zaw ady. Rusza te raz do a taku p u łk  
1-szy, zdobyw a  m ost na rzece W krze 
i p rzechodz i na drugą jego s tronę . 
D ow ódca  naszego baonu spostrzega, 
że s ilne  p a tro le  n ie p rzy ja c ie lsk ie  po ­
suw ają się w k ie ru n ku  m łyna , posyła  
w ięc  tam  d la  zabezp ieczen ia  m ostu  ppo r. 
K re u tz ig a  i 10szeregow ych  na p laców kę, 

(d. c. n.) S tan is ław  Bieda
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tych Powiatowych K om endach  U zupeł­
nień, do których należą. Zaśw iadcze­
nia te stwierdzają, że na o trzymanie 
paszportu  zagranicznego, lub też na 
wyjazd do Francji, nie zachodzą  ż a ­
dne przeszkody.

S tarostw o Częstochowskie, które 
wydaje paszporty na wyjazd, oznajmia, 
że mężczyźni urodzeni w latach 1902 
do 1895, chociażby naw et posiadali 
zezwolenia Pow. Kom. Uzupełnień, 
paszportów na wyjazd nie o trzymają. 
Wyjątki s tanowią ci, którzy, oprócz 
powyższego zezwolenia, okażą świa­
dectwo o ich zupełnej n iezdolności do 
służby wojskowej. Robotnicy nie m o ­
gący zaopatrzyć się w w ymagane zaświa­
dczenia w swoich powiatach mogą 
otrzym ać je w Pow. Kom. Uzup. w 
Częstochowie, w tych tylko wyjątko­
wych wypadkach, jeżeli udowodnią 
zaświadczenie  U rzędu Pracy w R a­
domsku, że mieszkają  zbyt daleko od 
swej Pow. K om . Uzup. lub też z po­
wodu godnych uznania przeszkód nie 
mogli się w nie zaopatrzyć. N ieprze­
strzeganie  tych przepisów narazi ro ­
botników na n iepotrzebną podróż do 
Częstochowy, skąd będą  zmuszeni 
powrócić do dom u, ponieważ paszpor­
tów nie otrzymają.

Ważne dla gosp odarzy . Z w raca ­
my uwagę Czytelników na nowy dział 
w naszem  piśmie, prowadzony przez 
fachowego agronom a p. Dębskiego.

Zarząd Związku M ło d z ież y  „ J e d ­
ność" zawiadamia członków swych, 
Że w poniedziałek 31 bm. o godz. 7 
wiecz. odbędzie  się ogólne doroczne 
zebranie.

Ceny m onet. Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa nabywa m onety  zło­
te i s rebrne  obecnie  po następujących  
cenach: za 1 rubla w złocie 260 mk. 
—  w srebrze  140 mk. —  za 1 morkę 
niem iecką w złocie 120 mk.—-w  s re b ­
rze 39 m k.— za 1 koronę  austr. w 
zlocie 102 mk. —  w srebrze  32 mk. 
50 fen. Inne zagraniczne m onety  zło­
te i s rebrne  nabywa P .K .K .P . po c e ­
nach odpow iadających zaw artości k ru ­
szcu w stosunku do m onet  wyżej przy­
toczonych.

Kurs p ien iędzy . W ubiegłym ty­
godniu płacono na giełdzie za 1 do la ­
ra 860 mk., —  za 1 franka franc. 59 
mk., —  za 100 kor. austr  132 mk.,—  
za 1 kor. czeską 10 mk , — za 1 m a r­
kę niemiecką 14 mk.

Jak a d r e s o w a ć  listy do ż o łn ie ­
rzy w  polu. Częstokroć daje  się sły­
szeć, że listy p isane nie dochodzą  do 
rąk przeznaczonych, otóż Centr. Z a ­
rząd Poczt Polowych Nacz. Dowó­
dztwa przypomina, iż listy i przesyłki 
“ 'o żołnierzy adresow ać należy wyra- 
zme. Adres powinien zawierać imię i 
nazwisko, num er pułku, num er kom- 
Panjii szwadronu lub baterji  i nr. p o ­

czty polowej. P oza tem  nie należy z a ­
m ieszczać żadnych innych szczegółów', 
jak nazwy miejscowości, koszar, ty tu­
łu pułku i t. p. Pow oduje  to bowiem  
częste  pomyłki, spóźnienia i trudności 
w rozdzielaniu przesyłek do armji w 
polu. Zwraca się w szczególności na 
to uwagę, że opuszczenie num eru  po­
czty polowej i num eru pułku w a d re ­
sie powoduje bezwarunkową niedorę- 
czalność przesyłki.

.G łu ch oniem y" zapom niał się i 
przemówił, będąc w sklepie sp o i .  
.G w iazda" , spostrzegłszy się, iż błąd 
zrobił, znowuż zaniemówił. Policja 
winna się zająć owym oszustem , który 
zaopatrzony w odpowiednie  legityma­
cje głuchoniemego, zbiera po dom ach 
i sklepach datki, nadużywając ofiarność 
mieszkańców. —  Na wygląd jest to 
mężczyzna wysoki, bez zarostu, lat 
około 45 50, zdrowy, mógłby jeszcze
rzetelnie pracować na kawałek chleba.

N o w e  w ydaw nictw o. Ukazał się 
X  2 „Młynarza Po lsk iego11 organu 
Związku Młynarzy Polskich pod re d a ­
kcją p. W alewskiego (W arszawa N. 
Świat 70). Na treść num eru składa się 
szereg artykułów z dziedziny młynar- 
stwa i zbożownictwa, wiadomości za ­
graniczne i kronika miejscowa i t. p, 
Między innemi zamieszczony jest arty­
kuł Dr. Różańskiego p. t. „Cechy do ­
brego moterjału młynarskiego" i P re ­
zesa Z arządu  p. St. Pytiewskiego p. t. 
„Młynarstwo Polskie  w dobie obecnej 
i blizkiej przyszłości", zawierający 
szkic stosunków młynarskich i o bec­
nych i widoki rozwoju młynarstwa w 
przyszłości.

Prawdziwi patrjoci. Tutejszy 
Komitet Plebiscytowy dla o s ta teczne­
go załatwienia spraw związanych z 
akcją plebiscytową wezwał przed kilku 
dniami zamieszkałych w całym  powie­
cie górnośląZaków. W ychodząc z za ło­
żenia, że przybycie do m iasta  z o d d a ­
lonych gmin połączone jes t  z zupeł­
nie usprawiedliwionym kosztem  każde­
go ze zgłaszających, pytano o poniesio­
ne koszta i takowe nie kwestjonując 
wypłacano. Między innymi zgłosił się 
z folwarku Kodrąb, fornal p. T eodor  
Binek. Zapytany, ile zwrócić poniesio­
nych kosztów? odpowiada: „Sumienia
bym niem iał gdybym wziął choć m a r­
kę, przecież to walka o naszą ziemię 
kochaną, przyszłem na p ieszo". Dodać 
należy, iż podróż odbył 2 razy. Poli­
cjant z Brzeźnicy p. Świercz, na po­
dobne pytanie odpowiada „Czułbym, 
że biorę  z o łta rza" .  Doprawdy, m ając 
takich wiernych synów ojczyzny śm ia ­
ło m ożem y za Konopnicką powtórzyć 
„N iedamy ziemi z kąd nasz ród*.

Bierzmy przykład. Znany w n a ­
szym mieście naczelnik ekspedycji p. 
Karmański, przysporzył tu te jszem u 
Komitetowi Plebiscytowem u 13.352

mk, 35 f. i 285 rubli. Kwoty powyż­
sze zebrał z tytułu zabawy i f inanso­
wania znaczków. W dniu zaś 21 b. m. 
Wydział Powiatowy Sejm iku przy piś­
mie J6 145 wypłacił tem uż Komiteto­
wi 32.410 mk. zebrane  z dobrow ol­
nych składek na rzecz akcji p lebiscy­
towej. Je s t  to zasługa inicjatywy se­
kretarza p. Kosińskiego.

Fakty powyższe aż dostatecznie  
świadczą o obywatelskich uczuciach 
szlachetnych inicjatorów'

Do Robotników rolnych. Misja
Francuska zgłosiła zapotrzebowanie  na 
większą partję  robotników  i robotnic  
rolnych, mogących znaleźć pracę od  
lutego 1921 r. na roli w zniszczonych 
przez wojnę departam entach  Francji. 
Warunki nie m ogą być ściśle ok reś lo ­
ne w obec możliwości zm ian w ciągu 
najbliższych miesięcy; obecnie  wyna­
grodzenie wynosi 150 fr. miesięcznie 
obok całkowitego utrzym ania  za czas 
pracy obowiązujący we Francji. Kon­
wencja, zawarta pomiędzy rządam i 
polskim a francuskim w sprawie em i­
gracji wychodźczej, oraz funkcjonują­
cy we Francji polski apara t  adm ini­
stracyjny opieki nad wychodźcami s ta ­
nowią gwarancje zarówno dotrzymania 
przez pracodawców zawartych umów 
pracy, jak również ogólnej opieki nad 
robotnikami polskimi. S tosunkow o 
wysoka w artość  franka francuskiego, 
oraz dość dobre  stosunki aprowizacyj- 
ne dają  robotnikom polskim korzystną 
sposobność  zarobku. Robotnicy rolni 
mogą udawać się do Francji wraz ze 
swemi rodzinami. Ze względu na m o ­
żliwość zgłoszenia się większej ilości 
kandydatów na wyjazd do Francji 
Urząd Pracy  (ul. Powiatowa 2) już 
teraz przyjmuje zapisy. Wyjazd ro b o ­
tników rozpocznie  się od 15 lutego.

Inspektorat Rejonu C zęstochow ­
skiego Polsko - Amerykańaskiego Ko­
mitetu Pom ocy dzieciom  niniejszym 
komunikuje, że we wszystkich ku­
chniach i zakładach zamkniętych, d o ­
karm iających dzieci p roduktam i P o l­
sko - Amerykańskiego Komitetu P o m o ­
cy Dzieciom, z dn iem  1-szym lutego 
r. b. cena dziennej porcji zosta je  pod­
niesioną na jedną markę.

Zarząd Związku U rzędników  i 
Pracow ników  Polskich w  R adom sku
niniejszym przypomina P. T. Panom  
(iom ) Członkom, że w dniu 1 lutego 
r b. o godz. 8-ej w ieczorem  w Sali 
O brad  Magistratu m. R adom ska  o d b ę ­
dzie się roczne W alne Zgrom adzenie  
tegoż w drugim term inie  —  osta tecz­
nym.

Pożar. W nocy z poniedziałku 
na wtorek wynikł pożar w fabryce gu­
zików, należącej do pp. G oldberga M. 
i Fa je rm ana; na wszczęty alarm  po­
spieszyła z pom ocą drużyna strażacka 
nie bacząc  na silny m róz i zawieję
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ś n ie żn ą ,  z b ra k u  koni w ła s n e m i s i łam i 
n a rz ę d z ia  p o ż a rn ic z e  d o  ogn ia  za c ią -  
gła. S p a l i ł  s ię  o d d z ia ł  su szarn i ,  szko* 
dy  z n a cz n e ,  fab ryka  z te g o  pow o d u  
b ę d z ie  n ie cz y n n ą  p rz e z  pew ien  czas .  
A kcją r a to w n ic z ą  k ie row ali  n acze ln icy  
o ddz . :  I l-go p. J .  Łęsk i —  111-go A. 
J ę d rz e jc z y k ,  o ra z  p o m o c n ic y  pp. K. 
M ade jczyk  i M ajewski.

S k u tk ie m  gryzącego  dym u, jaki 
w y dobyw ał s ię  z d rz e w a  bukow ego  
u leg ł z a c z a d z e n iu  czł,  czynny  oddz .  
1-go p. A. S zew czyk ,  n ie p rz y to m n e g o  
s a n i ta r ju s z e  S t ra ż y  odw ieź li  do  d o m u ,  
gdz ie  p ie rw szej  p o m o c y  lekarsk ie j 
udzie l i ł  p. P e l leg r in i .

W yjaśnienie o trz y m a l iś m y  na  
w zm iankę ,  u m ie s z c z o n ą  w k ro n ice  N> 
3 p. t. „Z e  sp raw  w o jskow ych* .  -«-W 
m yśl ar t .  16 D zienn ika  R oz k az ó w  W o j­
skow ych  Xś 43  z 1920  r. p raw o  do  
Zakupu ar tyku łów  spo ż y w c zy c h  ze 
sk ła d n ic  w o jskow ych  p rz y s łu g u je  ty l­
ko o f ic e ro m  i p o d o f ic e ro m  z a w o d o ­
wym, o ra z  r o d z in o m  w y m ie n io n y m .

N a p leb iscy t.  C z łonkow i#  S tow . 
„ R a d o m sk o w s k i  M łynarz  Polsk i*  z ło ­
żyli n a  o g ó ln e m  z e b ra n iu  z in ic ja ły ,  
wy p. Ks. Z ie lonk i 4 .230  mk.

C e ch  rzeźn ików  now o  z o rg a n iz o ­
w any  w B rzeźn icy  z łoży ł 2 0 0 0  mk

C z łonkow ie  z a ło ż y c ie le  c e c h u  
ry m a rsk ie g o  w R a d o m s k u  złożyli  na 
te n  ce l  w sw o im  c z as ie  125 mk. i 
79  rb.

Podziękow anie . M ie sz k a ń c o m  ko- 
Ionji R a d z ie c h o w ic e  za  z a o p a t r z e n ie  
m n ie  ( p o  n a d o b o w ią z k o w o )  w to r f  i 
z a s i len ie  zsypką  kartofli  i t r o c h ę  z b o ­
ża ,  a  s z cz eg ó ln ie  c z ło n k o m  opieki 
szko lne j  pp. Wł. P op io łkow i i Ig. K o­
w alikowi, k tó rzy  tym  p zynn ie  s ię  za-  
jęli,  s k ła d a m  n a  te rn  m ie jsc u  s e r d e c z ­
n e  „B óg  zap łać!*

K ierow nik  szkoły  i nau c zy c ie l
A. B ernaś.

Skutki wichury. W ub ieg łym  ty ­
g odn iu  s z a le ja c a  w ic h u ra  poczyn iła  
w iele  sz k o d y  w m ieśc ie ,  p a rę  p a rk a ­
n ów  z o s ta ło  w yw róconych ,  d w a  d a c h y  
ze rw a n e ,  k i lkanaśc ie  zn a k ó w  sk le p o ­
w ych  w ia t r  p o n ió s ł  w inne  u lice,  u c ie r ­
piały rów n ież  i pok rycia  d ac h o w e ,  
z w ła sz cza  ta m ,  gdzie  kry te  były p apą  
sm o ło w c o w ą .  W łaśc ic ie le  tych  poses j i  
n a ra ż e n i  zos ta l i  n a  p o w aż n e  s tra ty .

W ichu ra  w yrządz iła  z n a c n e  sp u ­
s to szen ie  n a  l in jach  ko le jow ych ,  wy­
w ra c a ją c  s łu p y  te leg ra f ic zn e  i te le fo ­
n iczne ,  k tó re  z a ta ra so w a ły  to r ,  s k u t ­
k ie m  czego  n ie  m o ż n a  było  n aw iązać  
te le fo n ic zn e g o ,  eni też  te leg ra f ic zn e g o  
p o łą c z e n ia  z m ia s ta m i.  P ociąg i  o s o b o ­
w e o p ó ź n io n e  były o kilka godzin .  
N iezw łoczn ie  u ru c h o m io n o  sz e reg  b ry ­
gad  rob o tn ic zy ch  do  n a p ra w y  u sz k o ­
d ze ń .  ;

W n a s z y m  re jo n ie  te le fo n  z o s ta ł  
p rz e rw a n y  w s t r o n ę  B rzeźn icy  i S ilni-
czki.

S praw o zd an ie  z wiecu. N a w iecu  
s p ra w o z d a w c z y m  Z a rz ą d u  [m ias ta  pp. 
S ta ro s te c k i ,  S a ra n k ie w ic z  i C iesie lsk i 
zdaw ali  s p ra w o z d a n ie  w y b o rc o m  sw o im  
z p o d  zn a k u  P .P .S .  ze swej dz ia ła lnośc i  
w d z iedz in ie  g o sp o d a rk i  i ap row izac j i  
m ie jsk ie j .  S p ra w o z d a n ia  w ys łucha l i  w 
sp o k o ju .  lecz  na  tw a rz a c h  ich  w id ać  by ­
ło  w ie lk ie  ro sz c z a ro w a n ie ,  gdyż s p o ­
d z iew al i  s ię  d o w ie d z ie ć  co ś  n o w ego ,  
z w ia s tu ją c e g o  w k ró tce  n a d e jśc ie  le ­
p szego  ju t ra ,  us łyszel i  z a ś  s a m e  s k a r ­
gi i u ża le n ia  pod  a d re s e m ;  b u rżu az j i ,  
o b sz a rn ik ó w ,  rządu ,  ko l tu n e r j i  s z la c h e ­
ckiej i t. p. je d n y m  s ło w e m  m ów cy  
jeździli ,  jak  .zw ykle  n a  sw ym  u lu b io ­
n y m  koniku  o p o w ia d a ją c  z  g ó rą  2 g o ­
dziny o  te rn  co  ze b ra n i  m ogli n ie s ły ­
szeć ,  gdyż to w szyscy  w id zą  i w iedzą,  
t. j. o  u sun ięc iu  k am ien i  z ulicy P o ­
w ia tow e j,  topo li  p rzy  ulicy P r z e d b o r ­
skiej,  o p a rk a n ie n iu  p lacu  przy zb iegu  
ulic Ż ab ie j  i C z ęs to ch o w sk ie j ,  o p a r k a ­
n ien iu  p la c u  p rzy  to rz e  ko le jow ym  a 
fabryką B-ci K ohnów , gdzi#  p o b u d o ­
w an o  r ó ż n e f s z o p y  na  d rz e w o  i w ęgiel,  
o tw arc iu  i u r z ą d z e n iu  o g ro d u  m ie js k ie ­
go d la  p u b l ic zn o śc i  p rzy  ulicy P i o t r ­
kow skie j ,  o b ra k u  c h le b a ,  zb o ż a ,  k a r ­
tofli i t ru d n o śc i  jak ie  z a c h o d z ą  przy 
zd o b y w a n iu  i^ zakup ie  takow ych .  M ó ­
w iono  d u ż o  a le  o  tern, c o j  k a ż d e m u  
śm ier te ln ik o w i już  d a w n o  je s t  w ia d o -  
m e m ,  n a to m ia s t  n ie  pow ied z ia n o ,  i le  
k o sz tu ją  wyżej w y m ie n io n e  robo ty?  
n ie  w y jaśn io n o  p rzyczyny  d ro ży z n y  
c h le b a  i b rak u  kartofli ,  k tó ry ch  m o ż n a  
by ło  n a b y ć  w sw o im  c z as ie  po  c e n a c h  
c z te ry  razy  tańszych ,  jak  o b e c n ie  i 
dz iś  p r z y c z y n i ć ^ s i ę  do 'j’ p o le p sz e n ia  
ciężk ie j doli  n a s z e j  ubog ie j  p r a c u ją ­
cej i b e z r o b o tn e j  lu d n o śc i .  N a to m ia s t  
s ły sze l iśm y  s a m e  p ro jek ty ,  a le  już  w 
m n ie jsz e j  m ie rz e ,  ja k to  m ia ło  m ie js c e  
p rzy  o b e jm o w a n iu  d o m in u ją c y c h  s t a ­
now isk  w m ie śc ie .  N ie s ły sze l iśm y  ile  
b e z ro b o tn y c h  z n a la z ło  p r a c ę  przy  M a­
g is t ra c ie ,  n ie  p o w ie d z ia n o  z jak ich  
ź ró d e ł  Z a rz ą d  m ia s ta  cz e rp ie  kap i ta ły  
na  to  w szys tko ,  d la  czego  d rz e w o  o p a ­
ło w e  z lasów  m ie jsk ich  je s t  tak  d r o ­
gie, n ie s ły c h a ć  by ło  ka lku lac ji  ce n  
c h le b a ,  m ąki,  kaszy, g ro ch u ,  w ęg la  i 
t.  p .a r ty k u łó w  p ie rw sze j  p o t rze b y .  Za-  
to  s ły sze l iśm y ,  że  były Z a rz ą d ,  tak  
p o z o s taw ił  s ta n  kasy  a p ro w iz acy jn e j ,  
że  o b e c n y  n ie  m ia ł  za co n ab y ć  a r ty ­
ku łów  p ie rw szej  p o t rze b y ,  te  g o ło s ło ­
w ne  z a rzu ty  n ie  p o p a r t#  ż a d n e m i  d a -  
nem i cyfram i,  te rn  d z iw n ie js zem  się  
w y da ją ,  gdyż so b ie  każdy  p rzypom ni ,  
że  k ie ro w n ik iem  ap ro w iz ac j i  był p. A. 
W rób lew sk i,  o b e c n y  ław nik  m ia s ta ,  
k tó re g o  n ie  w idać  by ło  przy  s p r a w o ­
zd a n iu ,  a w ia d o m e m  jes t ,  im  p. W ró ­
b lew sk i m ó g ł  p o w ie d z ie ć  c o ś  z u p e łn ie  
p rze c iw n eg o .

B u rm is t rz  p. S ta ro s te c k i  p o d a ł  
do  w iad o m o śc i ,  że  s tan  ap row izacy jny  
w m ie śc ie  popraw i s ię  z rac ji  z a r z ą ­
d ze n ia  u rz ę d o w e g o  p o b ie ra n ia  z k a ­
żd e g o  k o rc a  z b o ż a  p rzy w ie z io n e g o  do  
m łyna  na  p rz e m ia ł  16 fun tów  z ia rna ,  
w szys tk ie  m łyny  i w ia trak i  w ca łym  
p o w iec ie  od d n ia  26  b m .  m a ją  s ię  
Ściśle do  te g o  s to s o w a ć .

O tw a r ta  zo s ta ła  dyskus ja ,  n ie 
m og ło  być  p rz e p ro w a d z o n ą  na leżyc ie  
gdyż „ sze rm ie rze *  w o ln o śc i  s łow a 
zgw ałci l i  w p rak ty c e  sw o je  w zn ios łe  
has ła ,  o g ra n ic z a ją c  c z a s  p rz e m ó w ie ­
nia n a w e t  w łasn y m  w y b o rc o m  do  15 
m in u t  c z asu  i ty lko d w ó m  k o n t ra -m ó w -  
c o m  w o ln o  by ło  p rz e m a w ia ć .  —  Z a ­
b iera li  g łos  pp. A. G a b ry ś  i J .  N o w ic ­
ki w sp raw ie  n ie d b a ls tw a  Z a rz ą d u  
m ia s ta ,  k tó ry  w c z a s ie  w łaśc iw y m  nie 
poczynił  z a k u p ó w  z iem n iak ó w  i zboża ,  
n a s tę p n ie  m ów cy  stw ie rdz il i ,  że  s ta ry  
Z a rz ą d  po zo s taw ił  w k as ie  a p ro w iz a ­
cy jnej p ó ł  m il jo n a  ko ro n ,  n a s tę p n ie  
z a rz u c o n o  Z a rzą d o w i  m ia s ta  że  z M a ­
g is t ra tu  z ro b i ł  e k s p o z y tu rę  P. P .  S .  i 
p rzy jm u je  w szys tk ich  fu n k c jo n a r ju szy  
ty lko  z p rzy n a leż n o śc ią  p a r ty jn ą  P .P .S .  
n a to m ia s t  s ta ry c h  p rac o w n ik ó w  o in ­
nych  p r z e k o n a n ia c h  ig n o ru je  się; p r z e ­
ciwko takie j n ie to le ra n c y jn o ś c i  a z ja ty ­
ckiej m ó w cy  wyrazili  p ro te s t .

N a  z a rz u ty  o d p o w ia d a ł  b u rm is t r z  
p. S ta ro s te c k i ,  lecz  n ie s te ty  —  z c z a r ­
neg o  b ia łe  p rz e ro b ić  nie m ó g ł

N a te rn  w iec  z a k o ń c z o n o .
Robotnik.

*  *
*

N a d  e s ł a n e
P rz e w o d n .  D o z o ru  S z k o ln e g o  w 

gm . B ru d z ic e  Ks. P r .  K ow alsk i  z p a -  
rafji L go ta  sk ła d a  p o d z ięk o w an ie  M yś­
liw sk iem u  T o w arzy s tw u ,  za z e b r a n e  na  
po low an iu  3 2 0 0  Mk. w d u ia ch  18-19- 
XII z. r. na  rze cz  szko ły  w B ru d z i-  
ca ch .  Z a  tę  s u m ę  za k u p io n o  b e c z k ę  
sm o ło w c u  na  d a c h y  szko lne ,  kwit z o ­
s ta ł  p rz e d ło ż o n y  w R edakc ji .

N a  p rzy sz ło ść  u p r a s z a  b a rd z o ,  
aby  ze  w zg lędu  na  u s z a n o w a n ie  dni 
św ią te c z n y c h ,  p o low an ie  w tym  czas ie  
n ie  o d b y w a ło  się.

Poradnik gospodarski.
O niewyzyskanych ź ród łach  po­

żywienia i p ow iększan ie  nasze j  pro- 
dukcyi roślinnej i zw ie rzęce j .  W c h w i­
li o b ec n e j ,  gdy p rz e sz ło ro c z n y  n ie u ro ­
dza j  b r z e m ie n ie m  za c ięż y ł  n a d  ca łym  
k ra je m ,  gdy b rak  na jk o n iec zn ie jsz y ch  
p ro d u k tó w  spożyw czych  w g roźny  s p o ­
sób  o d cz u w a  p r z e d e w sz y s tk ie m  ub o g a  
i g ło d n a  • lu d n o ść  m ia s t  naszych ,  gdy 
w id m o  g łodu  n a  w io sn ę  s ta je  p rzed  
n a s z e m i ^oczami z ca łą  sw ą  g rozą  i 
n ie u n ik n io n e m i n a s tę p s tw a m i,  c h o r o ­
ba m i  i w z m o ż o n ą  śm ie r te ln o śc ią ,  z w ła ­
sz c z a  w śró d  dziec i —  nie  5od rzeczy
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będzie zw rócić uwagę wszystkich lu ­
dzi dobre j w o li, a takich na szczęście 
nam nie brak, na to czy nie m oglibyś­
my złego zm niejszyć, nędzy ogran i­
czyć, głodu w pewnym przynajm niej 
stopniu nasycić, pomódz cierpiącym  i 
dać możności całym  rzeszom potrze­
bującym  pomocy przetrzym ania okre­
su przejściowego, aż do powrotu nor­
m alnych warunków i wzmożonej pro- 
dukcyi ro lne j.

Zdawałoby się, że najłatw iejszym  
na to sposobem byłoby zakupienie po­
trzebnych produktów  spożywczych i 
sprowadzenie ich z poza granic kra ju. 
N iestety niski kurs naszej w alu ty sto i 
temu na przeszkodzi.

Nie wątpim y, że gdy w ytw ór­
czość się podniesie, wywóz naszych 
produktów  zarówno surowych, jak i 
przerobionych za granicę kra ju  nastą­
pi —  podniesie się i wzrośnie w tedy i 
w artość naszych pieniędzy, zanim  to 
jednak nastąpi, trzeba pomyśleć o po­
większeniu ilośc i produktów  spożyw­
czych, nie oglądając się ani na przy­
szłe kon iunktury handlowe, przem ysło­

we i polityczne, ani na wzrost naszej 
produkcyi ro lne j w przyszłości, gdyż 
tem i nadzie jam i g łodnych nie nakar­
m im y, a nagich nie okryjem y, trzeba 
to zrob ić zaraz w granicach naszej 
w łasnej wewnętrznej możności, naszych 
własnych wewnętrznych zasobów.

Przechodząc odrazu do is to ty  
rzeczy, pragnąłbym  zw rócić uwagę na 
trzy następujące sprawy:

I) Powiększenie produkcyi ro l­
nej (ro ś lin  upraw ionych).

I I )  Powiększenie produkcyi zw ie­
rzęcej.

III)  Zużytkowanie na w ielką skalę 
roślin  dziko rosnących po polach w o ­
dach i lasach naszych, a posiadających 
nieraz wysoką w artość pokarmową.

I)  Powiększenie producyi roś lin  
uprawnych i łąk. C zynnikam i, które w 
naszych warunkach m ogłyby dopomódz 
nam do dojścia do tego celu są: a)
dobrze urządzone gnojownie, b) kom ­
posty, c) wapno palone, d ) popio ł.

W iem  że nie odkrywam  nowej 
Am eryki, że o tern n iby wszyscy ro l­

nicy doskonale wiedzą, lecz w iem  tak­
że dobrze, łe  m iędzy w iedzeniem  o 
czemś, a wprowadzeniem  tego w wy­
konanie, i praktycznem  zużytkowaniem 
swoich w iadom ości, n ieraz leży prze­
paść niezgłębiona. Rozpatrzm y bowiem  
dokładnie i praktycznie omawiane tu 
kwestje. d. c. n. D.

OFIARY.
Na p leb iscy t. W  >6 4 w rub ryce  o fia r  

na s tą p iła  p o m y łka  zecerska a m ianow icie : 
pp. Dr. G urbski z Radomska z ło ż y ł 200 
m k, ta  nie 20 m k.) i  P. B. z Keb ie l l.»00 
mk. (a nie 100 m k.) Zsumowanie o fia r  ód- 
pow iada poprawkom .

D r G urbski dodatkowo 100 mk.. J. 
Szwedowski 50 mk., St. Szwedowski 50 
m k., J. W ie luńsk i 25 mk., P. Jeznach 35 
mk., D rużyna Harcerska po łow a czystego 
dochodu z zabawy urządzonej w .d 14/1 w 
Resursie 3 000 m k , ®d Ks. Dziekana Jan­
kowskiego zebrane od m ieszkańców u l 
P rzedborskie j p rzy  w izyc ie  1280 mk., W an- 
tuehow icz 1Ó0 mk., Majewska P. 100 mk., 
M ądrzycka A. 50 mk., Szuster Fr. 100 mk., 
Zw iązek m łodzieży p racu jące j „Jedność* w 
Radomsku czys ty  dochód z Jase łk i 6.000 
mk., Cech Rzeźników z Brzeżnioy Nowsi 
2.000 mk , Ł u n iew sk i z G ldel 500 mk., K. 
Z ie lonka  1500 mk., L izanow icz  200 m k., 
St. Henko 100 mk., P. Ju rczyń sk i 100 mk., 
R. Ja sku lsk i 100 m k , K. C ie lecki 60 mk., 
B Tasarz 200 m k., St. Najm an 30 mk., W. 
F ry c  200 mk., St. K lawe 100 mk., E. K ry - 
zol 100 mk., Koch 100 mk., A. B aras ińsk i 
60 mk., A . K ow a lczyk  100 mk., J. Lanka - 
mer 200 m k., I. Gdański 40 mk., R. C hru­
śc ie l 10 mk., J. C iszewski 20 m k., P. D zie- 
w ię ck i 30 mk., R. N ie rub liszew sk i 2*0 m k., 
Bro8zkiewicz 100 mk., St. Tom ski 200 mk., 
H. Dobrzański 100 mk., J. Ź ab ick i 100 mk., 
B. Ś w ie rczyńsk i 100 mk., N. N. 200 mk., 

Razem 16.640 marek.
N a Bursą: Ż a b ick i z Radomska 100 m. 
N a Żołn ie rza : Ks. P r. Z ie liń s k i ze­

brane z p a ra f ji K rępa 60 mk., Ks. Dziekan 
Jankow ski zebrane w czasie w iz y ty  paster­
sk ie j w u l ic y  P rzedborskie j 500 mk.

e  ...............Magazyn konfekcji
J. BARTNIK

ulica Kaliska Ni 13 Dolsko

Posiada na składzie duży wybór 
bluzek i sukien, oraz stroje 

weselne i karnawałowe.

CENY PRZYSTĘPNE.
^  — ___
n n n n n its ta  A leksandra  w Radomsku 
UD o h P Ilu iU  je s t potrzebna GOSPODYNI. 
W arun k i: całodzienne u trzym an ie , m ieszka­
nie, opał i  ośw ietlenie i od 1200 do 1500 
mk. m iesięcznie. Pożądana je s t kau c ja  lu b  
poręczenie osób znanych w powiecie. Z g ło ­
szenia p rz y jm u je  codziennie Zarząd S zp it.

Bunin 6 d° 12 m orgów ornego po la  w Ra- 
n i i j l ię  domsku, lu b  b lis k ie j o k o lic y . Z g ło ­
szenia do A d m in is tra c ji „G azety Rad em­
sko w s k ie j*  pod Z. W.

R E S T A U R A C J A

„POb KRAKUSE/T
fl. SZWEDZIK w RADOMSKU

ul- Przedkorsha i ' l  PDtroll 35 *(przBaiesieny z t  S M s l i i e p  Przedborska 19) 
Zaopatrzona w wybór wódek, oraz w pierwszorzędną kuchnię 
z gorącemi przekąskami, obiadami i t. p. po cenach przystępnych. 

Własny wyrób świeżych wędlin.

Poleca się nadal łaskawym względom  Sz. K lije n te li.

NADSZEDŁ ŚW IEŻY TRANSPORT
WŁÓKNISTYCH TOWARÓW

Z DAWNEGO ZAMÓWIENIA

bO KOOPERATYWY „ R Z E t t l E Ś L N I  K“.
T u d z iti h  i M i \ i  b ic ik i dii pp. pensygiareb i dziewczynek w. esnaeb bardzo U iiic ii.

. —  ..  —------- —  ---------— — — -— i

WflŹNE DLfl P. P. KHPITflLISTÓWI!

’Po,n t4 & “ s pot m iljoii moreli
K A P I T A Ł  Z A P E W N I O N Y ,

OC-2s ^_~5 Wiadomość w Redakcji „Gazety Radomskowskiej*.

KUP PREMJÓWKĘwSOBOTĘ WYGRASZ



te 5 . .GAZETA RADOMSKOWSKA*— niedziela, 30 stycznia 1921 r. Str. 8

m

STOWARZYSZENIE

H
i j e g o  o d d z i a ł y

v  asm, mat b i b p s m ,  p u p i e  i
polecają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
żelazo, blachy, wyroby żelazne, cement, papę, wapno, 
sól, węgiel, koks, różne towary kolonjaine, manufakturę i 
t. p. towary po cenach hurtowych - bezkonkurencyjnych.

I  3

W A Ż N E  D L A  P. P. P R A C O D A W C Ó W .
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy

w R a d om sku ,  ul. P o w i a to w a  N ś 2.
Pos iada w ewidencji  znaczną i lość pracowników różnych kategorji,  
poszukujących pracy.  Wśród nich znajduje s ię  b a r d z o  wielu  

zdemobil izowanych żołnierzy.

WYPRZEDAŻ OBOWIA
DAMSKIEGO i MĘSKIEGO

m Mimmispaice n e w  l i r a c u
w  R A D O M S K U ,

Rynek dom p. S oczo łow sk iej  (oficyna po lewej ręce)

P O  C E N A C H  B. N I S K I C H .

I T  W A R SZA W SK IE OBUWIE
sprzedaje  od najwykwintniejszego do najtańszego  przy swoim sklepie

S. K IE R O C IŃ S K fl kr“ °2 Ceny przystępne.

Drobne ogłoszenia.
29 Grudnia z r. w ry n k u  w R a- 
domsku paczkę w okładce, w 

której zna jd ow ały  się: k on ces ja  na  sp rz e ­
daż trunków 350, p a ten t  rzeżnicki, bilet 
na  broń z fo to g ra f ją  F ran c iszk a  Grabow­
skiego i pieniądze. Ł askaw y zn a lazca  ze­
chce za trzy m ać  pieniądze a pap ie ry  zw ró­
cić  do Redakcji ul. K aliska  Ak 25 za w yn a­
grodzeniem. ‘ 56.
l U R b n f  do 8Prze(lar,ia w dobrym olanie  
W U i S l I I  warszawskiej roboty  z fa r tuchem  
skórzanym . Wiadom ość u sekretarza Sejm i­
ku-  _   ' 61.
7 n t i h in n n  Bkr».dzi*no ks iążkę  przy-  
ujjUlHUllu chodu wódek re s tau ra c j i  B roni­
s ław y  Nowakowskiej, Radomsko Rynek Ns 4 
Posiadacz  zechce zwrócić ks iążkę  w łaśc i-  
cielco za w ynagrodzeniem sowi lem. 77.
fURPlfj *Pr!Sedam różny ch  państw  z ag ra  
n U i n i  n icznych  z nadrukam i i także przy- 
bory  t i la te listyczn*. W iaodmość ul. Brze­
źn! cka  M  14.
5 ia r tą  d la  w łaśc ic ie l i  zakładów rzem ieśl-  
llOilu n lczych ,  oraz rzemieślników z g ru ­
p ow anych  w kooper. „Rzemieśln ik” jest do 
n a b y c ia  w sklepie  „Gwiazda" na  kupony 
•'e 13-15-18-19. Z ak łady  o t r z y m u ją  zdwojo­
ne porc je  na  kwity wydane w biurze Stnw. 
Rzemieślniczego.

dom p ię t row y  murowany 
z ogrodem. W iadom ość w 

Redakcji.
QnP70rl2m za ^bO.OOO rnk. dom drew niany 
U|l! u uun ll l  dwuizbowy, stodołę, oborę m u­
rowaną, 20 morgów ziemi, uprawionej i z a ­
sianej ł-raa korcami żyta, z p arce lac ji .  In­
wentarz  żywy i marlwy, cena do umowy. 
P rzy tem  o le ja rn ia  i dwa młynki do nabycia .  
Wiadomość: A n ton i Kosiński, wieś Barwi- 
n 0 k p rz y  szosie, gmin a P rze rą  b.___________
U ra i l lP f l l l lD  *dobne potrzebne. Z głaszać się 
III U tU L U W Ej do m agazynu  konfekcji  J .  B a r t ­
nik ul. Kaliska.

Redaktor i Wydawca M ichał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


